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N A S Z A  J A S N A  i
Naród Polski w  tej w ojnie w ybrał d ro­

gę honoru. Obowiązku, w ytrwałości, mimo 
wszelkich przejściowych klęsk, mimo s tra ­
szliwych, nieznanych dotychczas w dzie­
jach  ciosów, zadaw anych m u przez wroga, 
drogę nieugiętej w alki o swe praw o do 
wolności.

Pam iętny krw aw y i bolesny, ale jakże 
w spaniały i bohaterski polski wrzesień 
1939 r. Były w  nim  błędy i grzechy cięż­
kie i straszliwe. Nie dziś pora je  rozważać, 
rozpam iętywać i sądzić, gdy w róg jest je ­
szcze w kraju . Ale m rok tych błędów i 
grzechów przesłonięty został przez blask 
tylu przykładów  nieugiętego m ęstw a i bo­
haterstw a polskiego żołnierza i w spania­
łych, płom iennych wzlotów bohaterskiej 
ofiarności cywilnej polskiej ludności, iż 
rok ten  z obroną Oksywia, W esterplatte, 
linii K utna i Kocka, M odlina i W arszawy, 
ze swym i tysiącznym i przykładam i n ie­
zwykłego bohaterstw a — nowe w spaniałe •  
dodał k a rty  do dziejów polskiego męstwa.

Po porażce orężnej część Narodu poszła 
na em igrację. I znów nie dziś pora rozw a­
żać, kto uczynił to dla egoistycznych ce­
lów osobistej wygody i bezpieczeństwa. 
Ważne, istotne jest to, iż na czoło tej no­
wej polskiej em igracji w ysunęli się ludzie, 
którzy mocno ujęli w  swe dłonie i wysoko 
na w idowni międzynarodowego życia 
wznieśli sztandar polskiej spraw y. Ważne 
i w spaniałe jest to, że pokonana w  k ra ju  
przez wielokroć przew ażające siły dwu 
naszych wrogów arm ia polska szybko od­
rodziła się na em igracji i co dnia rzuca w 
im ieniu Polski na szalę dziejowych w y­
padków  czyny w  czasie w ojny najw aż­
niejsze, czyny orężne, czyny polskiego 
żołnierskiego bohaterstw a.

A w  k ra ju . Stanąwszy oko w  oko ze 
straszliw ą przem ocą dw u wrogów, z ich 
bezprzykładnym  okrucieństw em  i w yraź­
ną chęcią szybkiego zniszczenia nas, N a­
ród Polski zajął bohaterską postaw ę w al­
ki, oporu, godności i w ytrw ania. I tą  d ro­
gą, — znacząc ją  tysiącam i ofiar, tysiąca­
mi złam anych istnieć, krociam i cichych, 
bezim iennych wyrzeczeń i poświęceń — 
idzie tw ardo i nieugięcie już dwadzieścia 
miesięcy. Podziwiać należy, iż w  tych o- 
kropnych, nieznanych dotychczas'naw et w  
ciężkich dziejach Polskiego N arodu w a­
runkach, wśród tysiącznych objawów 
wrażego te rro ru  i ucisku, w śród nędzy i 
głodu oraz mimo męcząco, wyczerpująco 
długiego przeciągania się wojny, olbrzy­
m ia większość polskiego snołeozeiWwa nie 
trac i łia itu  ducha, odporności, godności

P R O S T A  D R O G A
narodow ej, a naw et zdolności do szero­
kiej-, częściowo jaw nej, częściowo pod­
ziemnej pracy i w alki w  obronie polskoś­
ci, k u ltu ry  polskiej i wyższych wartości 
polskiego życia. K to z bliska patrzy  na to, 
jak  społeczeństwo polskie, zwłaszcza zaś 
inteligencja oraz oświecone elem enty lu ­
dowe, m iejskie i w iejskie dzielnie i o- 
fiarn ie borykają się z dzisiejszymi poli­
tycznym i i m aterialnym i w arunkam i pol­
skiego bytu, tego dum ą napaw a świado­
mość, iż jest Polakiem , w  tym  utw ierdza 
się w iara w  w ielkie cnoty polskiego spo­
łeczeństwa, ufność w przyszłość, nie dają­
cego się niczym złamać, krzepnącego 
w śród przeciwności Polskiego Narodu.

I oto rzecz ciekawa i dla przyszłości na­
szej niezm iernie ważka. Ten podziw dla 
polskiego bohaterstw a, dla polskiej wy­
trw ałości nie ty lko naszym  jest udziałem, 
ale coraz szerszym i głębszym się sta je  u 
naszych sprzymierzeńców.

Na dziejowym tle śm iertelnych zapa­
sów dwu światów  — św iata ku ltu ry  i 
wolności ze św iatem  zbrodni i przemo­
cy — bohaterstw o, ofiarność i nieugięta 
postawa honoru i w ytrwałości Narodu 
Polskiego, k tóry  co dnia w ydaje z pośród 
siebie bohaterów , a nie w ydał ani jednego 
Quislinga czy LavaTa, rysu ją cię tak  w y­
raziście, tak  w ym ownie i uderzająco, iż 
poryw ać muszą w zrok i wyobraźnię na­
rodów, które, jak  my, zrozumiały grozę 
panow ania nad św iatem  potęgi niem iec­
kiej i podjęły walkę, aby do panowania 
tego nie dopuścić.

I jeszcze jeden czynnik, ściśle juz rea l­
ny coraz w iększą odgrywać poczyna rolę. 
W alcząc dziś ciężko o złam anie niem iec­
kiej potęgi, naród angielski i jego sprzy­
m ierzeńcy myśleć muszą o powojennym 
urządzeniu Europy. I rozum ieją, że w 
dziele tym  będą m usiały oprzeć się na 
elem entach tw ardych, mocnych, nieza­
wodnych w  stosunku do Niemców. I oto 
tu  znowu, na tle całkowitego, nie tylko 
m ilitarnego, ale i m oralno - politycznego 
załam ania się Francji, wobec całkowitych 
lub  połowicznych załam ań się szeregu in ­
nych narodów — postawa Polski, dem on­
strac ja  niezłomności charak teru  Polskiego 
N arodu i jego zdolności do wielkich w y­
siłków w najcięższych w arunkach, zwraca 
na nas uw agę św iata, predystynuje nas do 
ważnej i odpowiedzialnej roli w przyszłej 
jego odbudowie. S tąd pochodzi ten  szacu­
nek, jak im  cieszymy się w  Wielkiej B ry­
tan ii i S tanach Zjednoczonych, stąd rodzą 
się te  tak  częste objawy głębokiego uzna-



R Z E C Z P O S P O L I T A P O L S K A Nr. 5

nia i entuzjastycznego stosunku do Polski 
zarówno społeczeństw, jak i oficjalnych 
najwyższych sfer tych państw, tu  swe 
źródło znajduje coraz wyraźniejsze wy­
znaczanie Polsce wielkiej roli w powojen­
nej Europie przez narody i rządy dwu 
państw, które decydować będą o przyszło­
ści świata.

Idąc jasną, prostą drogą honoru i obo­
wiązku, Polska kroczy więc zarazem dro­
gą politycznie najbardziej realną. Tygod­
nie ostatnie mnożą przesłanki polityczno- 
wojenne, stwierdzające niezbicie, iż real­
ną i uzasadnioną jest wiara w tryumf 
Wielkiej Brytanii i jej sojuszników. Stany 
Zjednoczone, ta niezmożona potęga, która 
miała przed laty dwudziestoma trzema i 
mieć będzie obecnie, ostatnie w woj n :e 
słowo, już właściwie znajduje się z Niem­
cami w stanie „wojny bez wypowiedze­
nia". Wpływ rzucenia na szalę wypadków 
jej olbrzymich' zasobów i sił będzie odtąd 
rósł szybko i decydująco. Dla Niemiec 
przewlekła wojna staje się coraz bardziej 
męczącą i wyczerpującą. Zbliżająca się 
akcja wschodnia, bez względu na formy, 
jakie przybierze, wzmoże proces zmęcze­
nia i rozpraszania sił niemieckich. Afera 
zaś Hessa i jego wynurzenia w Anglji wy­

kazały jasno, iż Niemcy są już u kresu 
swych sił i możliwości. A po stronie prze­
ciwnej siły rosną, krzepnie opór, wzmaga­
ją się stopniowo zdolności do agresji i za­
dania wrogowi ostatecznych ciosów.

Coraz wyraźniej i jaśniej widoczne jest, 
że Polska obrała w tej wojnie drogę w ła­
ściwą, dobrą i mądrą. Musimy nieugięcie, 
niezłomnie wytrwać na niei do końca, nic 
nie zmarnować z tego, co dotychczas zy­
skaliśmy. Czekają nas bezwątpienia jesz­
cze dni bardzo ciężkie i trudne do prze­
trwania, nie jest wiadome, jak będą one 
długie, ale nie mogą nas one złamać. Pa­
miętajmy o dawnych polskich pokole­
niach, o przykładach ich poświęcenia, bo­
haterstwa i nieugiętości w walkach, pro­
wadzonych często w warunkach, które nie 
otwierały tak, jak nam, niedalekiej per­
spektywy pewnego zwycięstwa.

Fala niemiecka w Polsce załamie się i 
odpłynie, odepchnięta jak tylekroć w 
dziejach przez niezłomność, wolę życia i 
miłość wolności Polskiego Narodu. I zno­
wu niezadługo powieją sztandary wolnej, 
wielkiej, potężnej Polski. Dla tego świę­
tego celu warto jest ponosić dalsze ofiary, 
dla tego celu my Polacy walczymy i wal­
czyć będziemy aż do pełnego zwycięstwa.

NIEMIECKI SZTURM NA ZIEMIE W SCHODNIE
1

Ofensywa niemiecka na nasze ziemie 
zachodnie osiągnęła już natężenie sztur­
mu. Przejawia się to nie tylko pod posta­
cią coraz zawziętszego tępienia polskości, 
masowych wysiedleń, zorganizowanej 
kradzieży tysięcy dusz Polaków, którzy 
mają być przymusowo wciągnięci na listę 
narodu niemieckiego i zgermanizowam. 
ale też pod postacią tworzenia teorii nau­
kowej o prawach narodu niemieckiego do 
Wielkopolski, jako kraju zrabowanego 
Germanom. Ażeby nadać jej cechy nau­
kowe, rozporządzeniem z 23 marca 1941 r. 
utworzono w Poznaniu fundację dla ba­
dań nad niemieckim wschodem — „Rech- 
stiftung fur deutsche Ostforechung". Tekst 
rozporządzenia poprzedza patetyczny 
wstęp: „Niemiecki miecz oddał w kampa­
nii 1939 r. narodowi niemieckiemu zrabo­
wane ziemie wschodnie i rozszerzył jego 
przestrzeń życiowa o ziemie, które we 
wczesnych wiekach stanowiły germańską 
przestrzeń narodową. Dla ich odbudowy 
trzeba połączyć układ wszelkich sił...“ Ce­
lem tej fundacji — jak wynika z jej naz­
wy — jest przeprowadzenie badań nad 
przestrzenią wschodnią (Ostraum). P re­
zydentem fundacji jest namiestnik okrę­
gu Wartheland, kierownikiem naukowym 
— rektor uniwersytetu w Poznaniu. Pod­
stawą finansową fundacji jest zrabowany 
majątek fundacji Kurnickiej i majątek 
ordynacji Antonińskiej. ofiarowany Hi­

tlerowi w dniu 5 kwietnia 1940 r. przez 
księcia Michała Radziwiłła (Rudego) z 
Antonina w pow. ostrowskim, znanego 
niesławnie ze swych romansów z Żydów­
ką Suchestow.

Pseudo-naukową tezę o niemieck'ch 
„nieprzedawnionych prawach" do pol­
skich ziem zachodnich, stworzoną przez 
instytut, lansują w społeczeństwie nie­
mieckim prasa i publicyści. „Ostdeutscher 
Beobachter" drukuje na ten właśnie te- 
rhat liczne artykuły, szczególnie ważne ja ­
ko dokumenty na przyszłość. Prym w nich 
dzierży artykuł naczelnego publicysty te­
go pisma, Reissa. Z artykułu tego dowia­
dujemy się, że „mylnie uważaliśmy Wiel- 
kopolskę za kolebkę Narodu Polskiego, 
wymyślając o tym legendy. Wprawdzie tu 
należy szukać początków Państwa Pol­
skiego, ale faktem jest, że ziemie te za­
mieszkiwali Germanowie na długo przed 
Słowianami. I od początku dziejów ziemie 
te były pod władzą zwierzchnią Niem­
ców". Wogóle zawdzięczamy pewien okres 
państwowości naszej na tej ziemi Germa­
nom, których Drang skierował na połud­
nie, rozbiciu się i słabości książąt niemiec­
kich i tylko szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności. „Ziemie te nie uległy jednak 
Polakom, stawiły im opór" — kontynuuje 
p. Reiss, nie wyjaśniając na czym polegał.

Inny publicysta pisze: „Z niemieckim o- 
rężem rozpoczął się tu pochód ducha pru-
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skiego. Rozpoczęło się oczyszczanie tego 
k ra ju  z wszystkiego, co obce. Czasy fa ł­
szywych bogów f  obcych narodów  m inęły 
już na tym  terenie. N astępuje oczyszczanie 
tej ziemi z wszystkiego co obce.“

Symbolem oczyszczania był koncert o r­
ganow y w  K atedrze G nieźnieńskiej, k tóra 
stała się niem ieckim  św iętym  miejscem..." 
Potężne tony w ielkich niem ieckich m i­
strzów Bacha i H aendla nadały  m u nowe 
i praw dziwe święcenia, a dzwoniący „na 
św ięto zwycięstwa" M axa Regera m otyw 
hym nu niemieckiego oczyścił tę budow lę 
ze wszystkich nieczystych duchów, k tóre 
tu  zam ęt wprowadziły."

Mimo k artk i wywieszonej na drzwiach 
katedry  „nur fiir Deutsche", m ury jej 
krzyczą poprostu polskością i trzeba spro­
wadzić swój naród do poziomu tak  w iel­
kiego nieuctw a i cham stwa, aby krzyKU 
tego nie słyszał. Inna rzecz, że dziwi nas 
„tak t" niem ieckich katolików, którzy ko­
rzysta ją  z tej przydzielonej im do m ono­
polistycznego użytku polskiej kąfedry. Tu 
znowu nie system  ponosi odpowiedzial­
ność, ale naród.

Innym  znowu dokum entem  jest rozpo­
rządzenie z 5 m arca rb., k tóre ukazało się 
w  dzienniku ustaw  Rzeszy. Podpisał je 
min. spraw  w ew nętrznych Rzeszy, Prick, 
zastępca F uhrera, Hess, i H immler, dzia­
łający w tym  w ypadku w roli kom isarza 
Rzeszy dla umocnienia niem ieckiej naro ­
dowości. Rozporządzenie to dotyczy u tw o­
rzenia niem ieckiej listy narodowościowej 
na ziemiach polskich, włączonych do Rze­
szy. W edług treści ustaw y tworzy się n ie­
m iecką listę narodowościową, składającą 
się z czterech działów. W pisani na nią bę­
dą byli obyw atele polscy i gdańscy, za­
mieszkali na terenach włączonych do Rze­
szy. Przepisy wykonawcze nie zostały je ­
szcze ogłoszone, au tory tatyw ną w ykładnię 
treści i celu ustaw y daje „Das Reich" z 
30 m arca rb. „Zdobyć w pełni ludność 
tych ziem dla Rzeszy, ludzi tych mieć jako 
w spółpracowników dla ^Rzeszy... jest m y­
ślą przewodnią ustawy. Ludność tę je d ­
nak podzielić trzeba na 4 grupy: i)  bo­
jow ników  niemczyzny, 2) Niemców z mo-

W PRZEDEDNIU KONFLIKT1
K oncentracja wojsk niem ieckich na 

g ian icy  z Rosją dobiega końca. Rozmiary 
jej rue pozwrdają już żywić wątpliwości, 
jak i cel tem u przyświeca: tylko wojna.
N aw et najw iększy szantaż nie wym aga 
takich  przygotowań. Obserw ujem y już ich 
punk t kulm inacyjny: masowe transporty  
wojsk, a w śród nich w ielka ilość oddzia­
łów pancernych, szturm owych i lotnictw a. 
Rekwizycja au t we w szystkich większych 
m iastach. Ściąganie na punkt zborny pod- 
wód w iejskich, szczegółowo opracowane

wy i kultury , ale nieaktyw nych narodo­
wo, 3) stojących na pograniczu ou naro­
dowości, 4) pochodzenia i krw i Niemiec­
kiej, k tórzy nie tylko świadomi' zerwali 
w ięzy z w łasnym  narodem , lec nawet, 
niestety, w ielokrotnie go zw alcza i zd ra­
dzali... W przyszłości należy dążć do od­
zyskania i zebrania niemieckie krw i i 
m usi się zapobiec oddaw aniu remieckiej 
k iw i i wzm acnianiu nią obceg< narodu". 
D latego też autorzy ustaw y nii rezygnu­
ją  naw et z czw artej grupy msszkańców 
ziem polskich, włączonych dc Rzeszy, z 
tych „zdrajców  krw i niemieckij", lecz u- 
w ażają za wskazane, jak  zapohada autor 
artyku łu  w „Das Reich", „prssiedlić ich 
do pracy  w  prow incje Rzeszj narodow o­
ściowo utrw alone".

Wszyscy objęci teraz zostaą niem iecką 
listą narodowościową, a reporządzenie 
zaw iera w tym  celu diabeski przepis, 
streszczający się w  dwóch słoTach „wciąg­
nięci zostaną". Mogą być wic wciągnięci 
nie tylko dobrowolnie lub na wniosek, 
lecz z mocy praw a według uznania od­
działów powiatowych partii lub cen tra l­
nego urzędu niem ieckiej lisy narodow o­
ściowej.

Ma to na celu zatuszownie faktu, iż 
w edług ostatniego spisu luiności. prccent 
Niemców, zamieszkałych n; terenach n a ­
szych ziem, obecnie „pryłączonych do 
Rzeszy", wynosi tylko 6,7 poc.

Rozpoczął się szturm  niemiecki na nasz 
bastion zachodni, szturm  otatni, lecz w ła­
śnie dlatego najstraszniejsy  z tych, jakie 
od w ieków bohaterskie te ziemie polskie 
zwycięsko odpierały. Jed n ie  godną nas 
odpowiedzią będzie nie tik o  obrona, nie 
tylko podtrzym yw anie duha i sił na za­
grożonych placówkach, Łez przejście do 
ofensywy, przez w ysunięie słusznego żą­
dania zw rotu zagrabion-ch nam  —■ ca­
łych P rus W schodnich, Inii. Odry, całego 
Śląska. Nasze cele wojry trzeba u trw alić 
w świadomości narodu. Tylko całkow ita 
ich realizacja może wyrównać ten strasz­
ny rachunek, k tóry  zrowu w ystawiam y 
Europie naszymi nieprawdopodobnymi 
cierpieniam i.

NIEMIECKO-R05YJSKIEGO
zarządzenia O. P. L .< wreszcie przygoto­
w ania do obrony prseciwlotniczej w aż­
nych obiektów  przemysłowych, jak  S ta­
rachowice. Skarżysko i inne, oraz w ydane 
zarządzenia ewakuacyjne w pasie pogra­
nicznym  — oto obraz chwili obecne.. N e 
trzeba być jasnowidzem, by odgadnąć, ż ■ 
są to ostatnie zarządzenia przygotow aw ­
cze. Niemcy nie lekceważą przeciw nika i 
do batalii przygotowują s ię .z  najw iększą 
starannością i dokładnością.

Wszystko, co się dzieje w  tym  zakresie,
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pokrywane je s t ca łkow itym  m ilczeniem . 
N iem ej milczą, m ilczy rów nież  ich p ro p a ­
g anda . N atom iast w  o sta tn ich  dn iach  k il-  
k a k rc t te  p rzen ik a ły  od n ich  u s tn e  zapew ­
n ien ia  ' zaw arc iu  now ego u k ła d u  z R osią . 
Za każym  razem  te  fa łszyw e pogłoski 
po jaw i^ - się w  w ie lu  m iejscach  jed n o ­
cześnie, szerzone ja k b y  n a  kom endę, aby  
zdezorietow ać op in ię  po lską i św ia tow ą.

Co zrrisza w czora jszych  jeszcze so jusz­
n ik ó w  i w spółrozbiorców  P o lsk i do tego 
k o n flik tr  J e s t  rzeczą ja sn ą , iż N iem cy po 
zm arnow n iu  dziew ięciu  m iesięcy  (od 
lipca 194 r. do m arca  1941 r .)  p rzek o n a li 
się o n iąiożności czołow ego a ta k u  na  
w roga  N r 1 —  A nglię i b ęd ą  m usieli, ja k  
n iegdyś N poleon w  1807 r., w ycofać się z 
fro n tu  p ric iw  g łów nem u w rogow i, aby  
szukać... pw olnych  rozstrzygn ięć  n a  d ro ­
dze s to p o w e g o  zdobyw an ia  bezk resu  
św ia ta .

P ły n ą c a  iep rz e rw a n ą  fa lą  pom oc am e­
ry k a ń sk a  d i A nglii, m oże spow odow ać w  
n ied łu g im  tasie , iż dotychczasow y, k o ­
rzy s tn y  d laN iem ców  sto sunek  sił, zm ieni 
się n a  ich  Sekonzyść. N ięm cy zm uszone 
są  w ięc szukć m ożliw ości dalszego zw ięk­
szen ia  sw ej ro d u k c ji lo tn iczej o raz  zw ię-

P I E R W S Z Y  W 1
M iał leg ity iac ję  n iem ieck ie j p a r t i i  n a ­

rodow o - socalistycznej N r. 1, b y ł bo ­
w iem  w  n iej w cześniej, n iż F iih re r, -— 
p rzy jm o w a ł o  n ie j F iih re ra . B ył do o- 
s ta tn ie j chw il szefem  ośrodka o rg an iza ­
cy jnego  te j pa tii, k ie ru jąceg o  w szystk im i 
ko m ó rk am i p a s tw a  i narodow ego  życia 
niem ieckiego. \y \ sercem  serc i m ózgiem  
m ózgów  ru c h u  narodow o - so cja listyczne­
go _—  ja k  w y ra ił się  k iedyś H itle r . B ył o - 
f ic ja ln y m  żastę>eą n acze ln ika  p ań stw a  
(F iih re ra )  i kaiclerza Rzeszy, podp isyw ał 
w  ty m  ch a rak tęze  u staw y , reg u lu jące  w  
sposób bezapelacyjny życie k ilk u d z ies ię ­
ciu m ilionów  Niimców i życie n arodów  
p rzejściow o u ja rm io n y ch  przez  N iem cy; 
gdy  p rzy b y w ali lo B erlin a  p rzed s taw i­
ciele obcych potei.cji, za raz  po F iih re rze  
je m u  sk ład a li sw e w izyty. B ył, obok G oe- 
ringa , jed n y m  z dyócb ludzi, k fó rych  na 

.. początku  w o jny  H ile r  w ym ien ił im iennie , 
ja k o  sw ych  ew en tia ln y ch  następców , w  
raz ie  gdyby  jem u  S-.ało się coś złego. C ie­
szył się nieograniczonym  zau fan iem  F u -  
h re ra , by ł jego  na jtliższym  pow iern ik iem . 
T oteż w szystko  w itdział; lep ie j, p e łn :ei, 
w szechstronn ie j wiedział, n iż  k toko lw iek  
inny; znał najdok ładn ie j, p a trz ą c  z n a j­
w yższego p u n k tu  państw ow ej, p a rty jn e j i 
w o jen n e j m ach iny , istotną sy tu ac ję  R ze-

kszen ia  sw ego zao p a trzen ia . W szystkie 
środk i, ja k  źród ła  żyw ności, su row ce i s i­
ły  p ro d u k cy jn e , k tó re  by  choć w  części 
m ogły  w y ró w n ać  szanse, środk i, k tó re  po­
zw oliłyby  łudzić  się m ożnością p row adzę 
n ia  w o jn y  d ługodystansow ej, m ogą oni 
znaleźć ty lko  w R osji. S tąd  konieczność 
już  n ie  u k ład u  z R osją, k tó rego  w y k o n a­
n ie  zależałoby  od ich dobre j w oli, a k o ­
nieczność opanow an ia  bezpośredniego  jej 
bogactw a zbożow ych, surow cow ych , a 
p rzede  w szystk im  przem ysk i m etalow eeo .

I choć w  in te resie  R osji S ow ieckiej leży 
od w lek an ie  n a jd a le j kon flik tu , n a  żądan ia  
N iem iec od d an ia  im  choćby p rzejściow o 
do dyspozycji ty ch  środków  p ro d u k cy j­
nych  żaden  rząd  ro sy jsk i zgodzić się n ie  
może. P ró b a  pokojow ego rozw iązan ia  tego 
d y lem atu  je s t k w a d ra tu rą  koła . U stęp ­
stw a, ja k ie b y  R osja  m ogła jeszcze uczynić 
n a  rzecz N iem iec, odw leka łyby  ty lko , a 
n ie  u su w a ły  zb ro jn ą  rozpraw ę, k tó ra  n ie ­
chybn ie  n as tąp ić  m usi.

Z naszego p u n k tu  w idzen ia  w o jn a  po ­
m iędzy  obu  naszym i zaborcam i będzie  
fak tem  nadzw yczaj pom yślnym , rozpoczy­
n a  bow iem  now ą trag iczn ą  d la  obu n a ­
szych w rogów  fazę w ojny .

E L K I  S Z C Z U R
szy, s tan  je j w szelk ich  zasobów , je j d a l­
sze m ożliw ości w o jenne. Z nał dok ładn ie  
dalsze p lan y  w o jen n e  F iih re ra  i jego sz ta ­
bu. Z n a ł naw sk ro ś m etodę i m e c h a n :kę 
w ew n ę trzn ą  całej w o jenno -po litycznej 
ak c ji N iem iec. To w ielk i, po tężny  do ta k  
n ied aw n a  jeszcze w  Rzeszy, parte igenosse  
R udo lf Hess.

I oto te n  człow iek, w  m om encie, gdy je ­
go w ódz i państw o  p rzy go tow u ją  się do o- 
śta teczne j śm ie rte ln e j, w iosennej ro z p ra ­
w y z przeciw m ikam i T rzeciej R z;szy , w 
ch m u rn ą  przedw ieczerz  d n ia  10 m a ja  1943 
r. w siada  n a  sam olo t M esserschm itt 110 i 
o d la tu je  do A nglii, odda je  ą ię  do dyspozy­
cji je j rząd u , p rzek azu je  m u w ażne d o k u ­
m en ty , o fia ru je  m u  sw e usług i d la  poko­
n a n ia  —  ja k  się w y raz ił —  przem ocy h i­
tle ro w sk ie j, p rzynosi W ielkiej B ry tan ii i 
je j so juszn ikom  n ieocen iony  sk a rb  swej 
w szechw iedzy  a w szelk ich  sp raw ach  n ie ­
m ieck ich . C zarną, n iezapom nianą  d a tą  po ­
zostan ie  w  h is to rii N iem iec dzień  10 m aja 
1941 r . D zieje ludzkości zn a ją  o lbrzym ią 
ilość zd rad , a le  ro zm ia r i c h a ra k te r  tej 
zd rad y  b ęd ą  na leża ły  do n a jb a rd z ie j n ie ­
spodziew anych  i e fek tow nych . O tym , jak 
zd rad a  ta  s trasz liw ym  b y ła  ciosem  d la  n a ­
zistów , św iadczy  n a jlep ie j fak t, iż w 
p ierw szej chw ili oszołom ienia ci m istrze

Pamiętajcie, że nekrologi pomieszczane w niemieckim organie — „Nowym 
Kurierze Warszawskim” — to hańbienie pamięci zmarłych Polaków.
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propagandy nie zdołali się powstrzym ać 
od "dania św iatu dodatkowego widowiska 
swych dw u zabawnych w  swei bezradno­
ści i zdum iewająco naiw nej m otyw acji o- 
ficjalnych kom unikatów  w  spraw ie Hessa.

T rudno dziś już w  pełni określić i u s ta ­
lić rozm iary i znaczenie skutków  czynu 
Hessa. W każdym  bądź razie są one o- 
gromne. Adolf H itler, choć chw ali się n ie­
ustannie, że wszystko w  tej w ojnie p rze­
widział i wszystkie możliwości w ka lku la­
cji zwycięstwa uwzględnił — tego ciosu, 
tej klęski bezw ątpienia nie spodziewał się.

Dwie rzeczy nie ulegają w  tej kw estii 
już dziś wątpliwości. Czyn Hessa świadczy 
niezbicie o zbliżającym  się zm ierzchu po­
tęgi Niemiec, o nadchodzącym  dniu  ich 
załam ania i klęski. Wie już o tym  lub czuć 
to zaczyna, świadoma wszystkich elem en­
tów  sytuacji niem ieckiej, góra h itlerow ­
ska. Ludzie" o takiej jak  Hess osobistej sy­
tuacji, o takich  personalnych perspekty­
wach nie uciekają ze swego państw a, gdy 
idzie ono ku  tryum fom  i zwycięstwom.

Rudolf Hess —- to pierwszy w ielki szczur, 
k tóry  zem knął z niemieckiej naw y p ań ­
stwowej, do k tórej wdzierać się zaczyna 
woda. Dziś wiem y już napewno, że w  Rze­
szy jest źle, że idzie ona ku  katastrofie. 
Zresztą w yraźnie stw ierdził to Hess w  
swych pierwszych na angielskiej ziemi 
w ynurzeniach. A rzecz druga —• to fakt, 
że czyn Hessa niew ątpliw ie pogłębi roz­
poczynające się załam anie w ew nętrzne 
Trzeciej Rzeszy. Ja k  błyskaw ica bowiem 
rozśw ietlił on w oczach milionów Niem­
ców, tum anionych przez goebbelsowską 
propagandę, m rok tajem nic, okryw ający 
party jny  Olimp i po raz pierwszy odsłonił 
perspektyw ę porażki i klęski. Tego w ra­
żenia nic już w Niemczech nie zatrze. To 
wrażenie spełnia i spełniać będzie nadal 
swą złowieszczą dla Niemiec rolę.

Je st Bóg na niebie. Jego spraw iedliw a, 
karząca dłoń wzniosła się już w ładnie nad 
państw em  teutońskich prześladowców 
Polski. Na ścianie rzekomo potężnej jesz­
cze Trzeciej Rzeszy w idnieją już pło­
m ienne głoski: Mene, Tekel, Fares.

PRECZ Z NIEMIECKIMI PRZEDSIĘBIORSTWAMI W POLSCE
W ostatnich czasach powstało w W ar­

szawie wiele nowych przedsiębiorstw  
przemysłowo - handlowych, zakładanych 
przez Niemców, zarówno Reichsdeut- 
schów, jak  i Volksdeutschow, przez róż­
nych cudzoziemców, specjalnie przez w ła­
dze okupacyjne popieranych, jak  np. Ro­
si anie, U kraińcy, Włosi, wreszcie przez 
Polaków, będących w służbie niem ieckiej, 
lub przez spółki polsko-niem ieckie. N ie­
które z tych przedsiębiorstw  w yraźnie o- 
znaczane są na zewnątrz, jako niemieckie. 
Co do tych, publiczność polska łatw o m o­
że się orientować i poddawać je całkow i­
tem u bojkotowi. Są jednak  i takie, które 
nie są w yraźnie oznaczone, albo też u- 
m yślnie m askują swój niem iecki charak­
ter. aby, w prow adzając w  błąd publicz­
ność polską, uniknąć bojkotow ania. Rów­
nież, jeśli chodzi o Polaków, w ysługują­
cych się wrogom, — którzy najbardziej 
chyba zasługują na ostry bojkot, to o- 
czywiście nie można ich przedsiębiorstw  
odróżnić od tych, k tóre należą do pa trio ­
tów polskich i lojalnych obywateli P ań ­
stw a Polskiego. Toteż dlatego zachodzi

potrzeba uśw iadam iania szerokich kół 
spożywców, jak  również zainteresow anych 
kupców  o w łaściwym  charakterze tego 
rodzaju przedsiębiorstw . Ogłaszamy dziś 
pierw szą listę przedsiębiorstw , k tóre bez­
względnie pow inny być bojkotowane:

„W ydawnictwo Polskie '1;
„Przem ysł T runkow y" (W inckelhausen, 

A quavit, R ektyfikacja W arszaw ska), S. 
A., Łazienkowska 6a;

E. K lubal, sprzedaż napojów  alkoholo­
wych, K rólew ska 27, Al. Jerozolim skie 
43 i 95;

„Pod srebrną różą" — restauracja, S ien­
kiewicza 12;

„Virginia" — w in iarn ia i sprzedaż w y­
robów alkoholowych, Nowy Świat 21;

B-cia Rondio — handel towarów w in- 
no-kolonialnych, Sielecka 3, Chełmska 46, 
P uław ska 11;

F r. H aeberle i S-ka, fabryka wyrobów 
szmerglowych w Grodzisku, W arszawa, 
Al. Jerozolim skie 18;

L aboratorium  Kosmetyczne „Dorley" 
(M artha M oschyński), K opernika 11.

S P R A W Y  P O L S K I E  NA  O B C Z Y Ź N I E
P ow rót gen . S ik orsk iego  do A n g lii. Gen. 

Sikorski wrócił do Londynu, przebywszy 
drogę przez Ocean na dostarczonym Anglii 
bombowcu am erykańskim . Gen. Sikorski 
oświadczył przedstawicielowi „Daily Te­
legraph" — jak  podaje PAT — iż podróż 
jego do USA jest w ażna nie tylko ze

względu na stworzenie tam  Legionu pol­
skiego, ale i z tego względu, iż zdołał prze­
konać opinię am erykańską o konieczności 
przyśpieszenia pomocy i zwiększenia jej 
do m aksim um  dla aliantów.

Do Stanów  Zjednoczonych płynął gen. 
Sikorski na jednym  z najw iększych pan-
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cęm ików  angielskich, a towarzyszył mu 
również jeden z kontrtorpedow ców  pol­
skich.

Po powrocie do Anglii gen. Sikorski 
przeprow adził w  Szkocji w  swej k w ate­
rze głównej rozmowy w  spraw ie organi­
zowania arm ii polskiej w Kanadzie.

Projekt gen. Sikorski ga bloków państw  
Europy. Idea jedności narodów  po w ojnie 
znajdu je coraz większe zrozumienie w  
świecie. Podczas pobytu w  Am eryce gen. 
Sikorski przedłożył prezydentow i Roose- 
veltowi plany zjednoczonych bloków 
państw  europejskich, które będą gw aran­
tam i pokoju. P lany  te  zostały w  USA u- 
znane, jako bardzo dobrze obmyślane. W 
tym  sam ym  duchu wypowiedział się rów ­
nież am basador czesko-słowacki, Rybka, 
zaznaczając, że podstaw ą rekonstrukcji 
Europy m usi być w spółpraca Polski 
i Czech.

A rm ia polska w  K anadzie korzysta z 
pomocy USA. W myśl rozmów, jak ie  gen. 
S ikorski przeprowadził, z prezydentem  
Robseveltem, arm ia polska, tw orząca się 
w  Kanadzie, narów ni z Anglią korzystać 
będzie z ustaw y USA o pomocy dla A n­
glii. Gen. Sikorski oświadczył, że nad 
stw orzeniem  tych sił w Am eryce praco­
wać będzie nie tylko 5 milionów Polaków, 
lecz również 2 m iliony Czechów, Jugosło­
w ianie, Grecy i inne przez Niemców pod­
bite narody. ,

Gen. Sikorski na audiencji u króla Je- 
ję ty  został na audiencji u  króla Je rze­
go VI, przy czym omówił on w yniki swej 
podróży do USA. O tym  sam ym  konfero­
w ał on z Churchillem  oraz z am basadorem  
rzego VI. Gen. S ikorski w  dniu 21.V przy- 
USA przy rządzie polskim  w  Londynie. 
Przedstaw icielom  prasy  oświadczył gen. 
Sikorski, że w  Kanadzie w pobliżu g ra­
nicy USA są już zorganizowane 2 polskie 
szkolne obozy wojskowe.

Odznaczenie dowódców polskiego i cze- 
skosłowackiego lotnictwa. Dowódcy po1- 
skich i czeskich form acji lotniczych w  A n­
glii, gen. U jejski i gen. Januszek, zostali 
odznaczeni orderem  Łaźni, najwyższym 
odznaczeniem angielskim, w  uznaniu za­
sług lotników  polskich i czeskich w  obro­
nie Anglii i w  nalotach na Niemcy.

Lotnictwo polskie w  obronie Anglii. W 
czasie nalotów  niem ieckich na północną 
i środkow ą Anglię w  nocy z 8 na 9 m aja 
rb. zestrzelono 13 sam olotów niemieckich, 
z czego 6 zestrzelili piloci polscy w walce, 
k tóra rozegrała się u wschodnich w ybrze­
ży A ng'ii. Polacy sam i n e ponieśli żad­
nych strat.

Podczas ostatniego silnego nalotu nie­
mieckiego na Londyn, jeden z pilotów 
polskich w  randze sierżanta zestrzelił sa­
molot niemiecki, zbliżywszy się do niego 
tak  blisko, że praw ie dotykał skrzydeł je ­
go maszyny. W tedy dopiero p :lot polski

otworzył ogień, a samolot niemiecki w net 
się stoczył w  dół.

Halifax o prześladowaniach n !emiec- 
kięh w  Polsce. W jednym  ze swych osta t­
nich przem ówień w USA am basador H ali­
fax  mówił o prześladowaniach, jak ie  pa­
n u ją  w  Polsce. M. in. powiedział on: ..No­
w a fala  prześladow ań i okrucieństw a idzie 
przez ziemie polskie. W ostatnim  czasie 
Niemcy zam ordowali co najm niej 40.000 
Polaków. Tem u terrorow i musimy raz na 
zawsze położyć koniec.11

Hejnał mariacki rozbrzmiewa w  Anglii. 
11.V radio Londyn nadało hejnał z wieży 
m ariackiej. Rozbrzmiewał on z wieży m a­
łego m iasteczka angielskiego, gvdzie został 
wznowiony od chwili w ydania przez 
Niemców zakazu grania tego hejnału  w 
Polsce.

Gen. Sosnkowski ranny. Radio Lozanna 
doniosło, że w iceprem ier rządu polskiego 
gen. Sosnkowski został ranny  podczas n a ­
lotu niemieckiego na Londyn w  dn. 10.V. 
Bomba spadła przed domem generała, a 
odłam ki zraniły  go w  rękę i szyję. K o­
nieczna okazała się natychm iastow a ope­
racja.

Lotnicy polscy bombardują Berlin. W
nalocie na B erlin  w  dniu 13.V b rali liczny 
udział lotnicy polscy. Jeden  z pilotów o- 
świadczył przed m ikrofonem , że Berlin, 
jako serce Niemiec, m a dla lotników  pol­
skich specjalne znaczenie. Z radością 
zrzucam y — mówił on — ładunki bomb 
zapalających i kruszących. K iedy znajdu­
jem y się nad  miastem , serca nasze pełne 
są pogardy i nienawiści. W yją pod nam i 
syreny tak, jak  wyły w  W arszawie: uw a­
ga, uwaga, nadchodzi... A my, spoglądając 
na szerzące się pożary i słysząc detonacje, 
k tóre niszczą serce Niemiec, mówimy: to 
za W arszawę, to za Polskę całą.

Sesja Rady Polonii Zagranicą w W a­
szyngtonie. W W aszyngtonie 24.V rozpo­
częła się sesją Rady Polonii Zagranicą. 
Przedm iotem  obrad są zagadnienia poli­
tyczne, organizacji w ojsk polskich i p ro­
pagandy. Gen. Sikorski przesłał Radzie 
życzenia pomyślnych obrad.

Gen. Sikorski o zwycięstw'e alantów . 
W wywiadzie prasow ym  gen. Sikorski dał 
k ró tką  ocenę przem ów ienia prez. Roose- 
velta. Stw ierdził on, iż wyścig do zwycię­
stw a osiągnął już swój punk t ku lm inacyj­
ny. Dla H itlera jest już obecnie jasne, że 
na zwycięstwo nie może on liczyć po przy­
stąpieniu Stanów  Zjedn.. A. P. do wojny. 
K lęska Niemiec nie będzie m iała równej 
sobie w historii.

Przemówienie premiera Władysława Si­
korskiego z okazji święta ludowego. G łów ­
ne ustępy były następujące: „Obywatele
chłopi! P rzem aw iam  do was w  dniu św ię­
ta  ludowego. Święto wasze w czasie po­
koju  było nie tylko św iętem  pracy, lecz 
również świętem wolności. Obecnie w  bó-



lu  i męce walczycie o pokój, oparty na za­
sadach, jakie niedaw no ogłosił prez. F ran ­
klin  Roosevelt. Nie będzie to ani nowy 
porządek H itlera, ani też obłudny ustrój 
Stalina, lecz ustrój, naw iązujący do k ra ­
kowskiego uniw ersału Tadeusza K oś­
ciuszki. Polska nie zapomni waszego u- 
działu w zm aganiach w roku 1939, ani 
waszej obecnej nieugiętej postawy. P rag ­
nienia wasze są jednym  z najlepszych 
wyrazów polskiej rac ji stanu. One zabez­
pieczą Polsce rozkw it i bezpieczeństwo. 
Podczas mej podróży po Stanach Zjedno­
czonych jeden  z was, członek R ady N a­

rodowej, p. M ikołajczyk, przyczynił się 
poważnie do zwycięstwa spraw y polskiej 
w  Ameryce. W spominam to, aby was za­
pewnić, że żądania wasze zawsze znajdo­
w ały u mnie szeroki oddźwięk i w iele zro­
zum ienia. Dzisiaj życzę wam, aby znalazły 
one niedługo realizację w wolnej Polsce. 
Są to życzenia nie tylko moje, lecz prze­
syła je  w am  również p. P rezydent Rzeczy­
pospolitej Raczkiewicz oraz Rząd Polski 
jedności Narodowej."

W dniu tym  wygłosił również przed m i­
krofonem  rad ia londyńskiego okolicznoś­
ciowe przem ówienie m gr. Banaczyk

M O W A  P R E Z Y D E N T A  R O O S E V E L T A
•lak nigdy dotąd w historii jedność N a­

rodu A m erykańskiego jest dzisiaj najw aż­
niejszą. Losy nasze na przyszłość są złą­
czone z losami A m eryki Południowej. 
Problem y, jakie chcę rozpatrzeć, są prze­
de .wszystkim  natu ry  wojskowej. P ierw ­
szy problem  to fakt, iż wojna, rozpoczęta 
w Europie, rozwinęła się już w w ojnę 
światową, jak  to zresztą byłe zam iarem  
H itlera. H itler chce zdobyć nie tylko Eu­
ropę; Europę uważa on za krok do zdo­
bycia całego św iata. Zdajem y sobie w o­
bec tego sprawę, iż nazizm musi być 
w strzym any siłą, inaczej Niemcy zagrożą 
bezpośrednio naszym terytoriom . Dla n a ­
szego bezp:eczeństwa zaw arliśm y n a j­
pierw  układy z A m eryką Południową, co 
zabezpieczyło nasz kontynent przed w ięk­
szymi jeszcze niebezpieczeństwami. O- 
becnie przeprow adzam y program  obrony: 
rozbudowujem y naszą potężną armię; 
zdecydowaliśmy się na politykę pomocy 
dem okracjom , pomocy tym  wszystkim  n a­
rodom, które walczą o utrzym anie wolno­
ści. W czerwcu 1940 r. została B rytania 
sama. USA posłały szybko swój m ateriał 
wojenny, ażeby zadość uczynić najp iln ie j­
szym potrzebom. Po roku B rytania w al­
czy nadal. Podwoiliśmy, a naw et w czwór­
nasób wzmogliśmy naszą produkcję, zw ię­
kszyliśmy dostawy m ateriałów  w ojen­
nych do Brytanii, Chin i innych państw . 
Dostawy te nie ustaną, przeciwnie — 
hardziej jeszcze wzrosną. Rząd USA wie 
dobrze jakie byłyby narzucone w arunki 
przez zwycięskiego H itlera. Niemcy po­
dzieliliby św iat i potworzyliby — według 
swego widzimisię — rządy m arionetko­
we. Po zawojowaniu Anglii, narodom  obu 
A m eryk H itler powiedziałby, jak  po za­
jęciu A ustrii i Czech: teraz jestem  zado­
wolony, to .jest moje ostatnio tery torialne 
życzenie: chcę z wami współpracować i 
prowadzić w ym ianę gospodarczą. W mię- 
dzyczasie jednak  zmuszałby piodbite naro ­
dy do budow ania samolotów, aby potem 
sam olotam i tym i opanować A tlantyk i 
Pacyfik, a w tedy dopiero, jak  obcęgami

ścisnąłby nas za gardło w dławiącym  uś­
cisku. Aby to zrozumieć, w ystarczy prze­
czytać program ow e książki nazistowskie. 
Gdyby narody am erykańsk o były tok 
naiw ne i uwierzyłyby tym  słodkim sło­
wom, dyktatorzy wciągnęliby je  natych­
m iast do swego systemu, aby wzmocnić 
swą potęgę na A tlantyku i Pacyfiku. Z na­
leźliby się w Am eryce Quislingowie, na 
których Niemcy w sparłyby się. To, co m ó­
wię, to  n ie  są tylko spekulacje. P rzypom i­
nam  jedynie to, co miało miejsce. Żadne 
fałszywe obietnice nie omamią jednak  n a­
szego Narodu. P lanem  niem ieckim  jest 
trak tow anie Łacińskiej A m eryki tak, jak  
Bałkanów, aby rozszerzyć m acki wokół 
USA i K anady. My jednak  tego nie znie­
siemy. Niemcy zdobyły już większą część 
Europy, Trypolis, Libię, a grożą Suezowi 
i Bliskiem u Wschodowi, plany zaś ich się­
gają dalej: do Indii, do Hiszpanii i P o rtu ­
galii. Stałoby się to groźbą nie tylko dla 
posiadłości francuskich w  Afryce Północ­
nej, ale i dla D akaru  oraz Azorów, tych 
przedmieść Nowego Świata. W ojna zbliża 
się więc już do hem isfery zachodniej, jest 
już u je j progów. Celem H itlera jest obró­
cenie w  gruzy całego naszego ustro ju  i 
zm ienienie nas w  niewolników. Nie dopu­
ścimy jednak  do zrealizow ania ' tych m a­
rzeń H itlera. My, św iat, k tóry  poświęcił 
wszystko dla wolności, nie dam y się uśpić 
obietnicam i H itlera takim i, jak  w  M ona­
chium.

Hitlerowskie plany dom inow ania nad 
św iatem  zrealizowane zostałyby już dzi­
siaj, gdyby nie dwa czynniki: 1) bohater­
ska obrona B rytanii i jej Dominiów, 2) 
dzielna obrona Chin, które — jak  mogę 
sądzić — będą w zrastać w  sile. To zapo­
biegło niem ieckiem u panow aniu na m o­
rzu. A nigdy „oś“ nie zdobędzie panow a­
nia nad światem , bez panow ania na mo­
rzach. To jest je j celem. Aby dojść do te ­
go, musi ona zdobyć Brytanię. Jeśli nie 
uda się Niemcom zdobyć panow ania na 
morzu, będą bezwzględnie zniszczone, ca­
ła ich m achina rozpadnie się. Jeśli zm u-



szone będą ograniczyć się do akcji lądo­
wej, nie zdołają utrzym ać narodów  w n ie­
woli, potęga ich również rozpadnie się. 
Te narody, których ducha Niemcy nie 
mogą zdobyć: Polacy, Czesi, Norwedzy,
Belgowie, Holendrzy, Francuzi, a naw et 
Włosi i sam i Niemcy, których wciągnięto 
do rydw anu niewoli, okażą się najw ięk­
szym dla H itlera ciężarem. Wolność naro ­
dów zależy niew ątpliw ie od wolności 
mórż.

Na tej podstawie mogę nakreślić w y­
tyczne polityki naszego k ra ju : 1) USA
przeciw staw ią się aktyw nie wszelkim 
próbom H itlera panow ania w  hem isferze 
zachodniej, 2j przeciw staw ią się aktyw nie 
próbom panow ania na morzach, 3) nie 
dopuszczą do zajęcia baz wypadowych na 
A tlantyku, 4) USA zdecydowane są do 
udzielenia każdem u broniącem u się pomo­
cy. Pomoc do B rytanii m usi dojść i do j­
dzie. USA nie poprzestaną na określeniu 
jedynie tych celów, ale są zdecydowane 
wprowadzić je  w  czyn. Nie chcemy żyć w  
świecie, w  którym  H itler będzie panować, 
ale w świecie, dla którego wolność jest 
święta. Nasz rząd i naród nigdy nie zaw a­
hają  się odpowiedzieć na wyzwanie h itle­
rowskie.

Jako  prezydent USA, podkreślam  raz 
jeszcze, iż doktryną. USA jest wolność 
m or z; dla obrony hem isiery zachodniej 
zdecydowano współpracę 21 narodów a- 
m erykańskich. S traty  na morzach są 
znaczne. Są one dw ukrotnie większe, niż 
zdolność produkcyjna B rytanii. Aby sta­
wić czoło tem u niebezpieczeństwu, istn ie­
ją  dwie drogi: 1) przyśpieszyć budowę
statków , 2) przyczynić się aktyw nie do 
zm niejszenia stra t Anglii na morzach. 
Dlatego też USA wzmocn ly eskadry p a­
trolow e na A tlantyku. Uczyniliśmy to, 
bowiem  zdajem y sobie sprawę, jakim  
bezsensem byłoby czekanie, aż Niemcy 
pojawią się przed naszymi drzwiam i. Za­
daniem  patro lu jących okrętów  jest ostrze­
ganie przed grożącym niebezpieczeń­
stwem.

Niebezp;eczeństwo w ojny każe nam  
uciec się do zarządzeń, potrzebnych do o- 
brony. Jeśli w ierzym y w wolność USA, 
m usim y zdecydować się na przygotowanie 
do wojny. Z tego też względu m usim y być 
przygotowani do odparcia niemieckiej in­
w azji na hem isferę zachodnią, oraz ataku 
z każdej strony; m usim y udzielać pomocy 
każdem u narodowi, k tóry  pragnie się b ro ­
nić, a przede w szystkim  B rytanii. Obec­
nie flota am erykańska bierze udział w 
konwojach, będzie to kontynuow ać i po­
dejm ie wszystkie zarządzenia dla zapew­
nienia dotarcia transportów  do miejsca 
ich przeznaczenia. Obecnie studiow ane są 
różne pro jek ty  dla całkowitego przepro­
wadzenia tych zadań.

Zdając sobie dobrze spraw ę z mojej od­
powiedzialności wobec narodu, p rok la­
m uję uroczyście w im ieniu konferencji 
panam erykańskiej, w  im ieniu 21 republik  
am erykańskich, Stanów  Zjednoczonych i 
K anady, iż USA znajdują _ się w  stanie 
najwyższego zagrożenia, k tóre wymaga, 
aby arm ia, flota i lotnictwo postawione 
zostały na stopie najwyższych możliwości 
przeciw staw ienia się wszelkiem u atakow i 
na zachodnią półkulę. Ja, F rank lin  Delano 
Roosevelt, wzywam wszystkich obywateli 
do pracy dla wzmocnienia obronności n a ­
rodowej. A peluję do wszystkich robotni­
ków, aby zaniechali sporów i pracowali 
dla dobra k ra ju , apeluję do wszystkich u- 
rzędników adm inistracji i organizacji cy­
wilnych, aby zapewnili bezpieczeństwo 
wewnętrzne, apeluję do wszystkich in ­
nych, aby użyli w szystkich sił do obrony. 
W zywam wszystkie osoby, które pracują 
W przem yśle wojennym , aby wytężyły 
wszystkie siły w  pracy dla państw a i da­
ły pierwszeństwo wszystkim  potrzebom 
państw a. W zywam wszystkich obywateli, 
aby odłożyli wszystkie spraw y osobiste na 
dalszy p lan  i pracowali dla zabezpieczenia 
tej form y rządów, k tóra jedynie daje rów ­
noupraw nienie pracy i kapitałowi. Wzy­
wam  wszystkich lojalnych przewodników 
państw a, aby przez współpracę unicestw i­
li współpracę tych, którzy zm ierzają do 
w ew nętrznego przew rotu. W zywam wszy­
stkich obywateli, aby wspólnie przyczyni­
li się do tego dzieła, byśm y mogli dla 
spraw y bezpieczeństwa i wolności zmobi­
lizować wszystkie nasze siły, źródła re ­
zerw i bogactwa.

Ufni w Opatrzność Bożą golowi jesteś­
my poświęcić dla wolności całą m ajętność 
naszą, wszystko, co posiadam y dla wolno­
ści, honoru i czci!

P rerogatyw y Roosevelta, w ypływ ające 
ze stanu wyjątkowego. Ma on prawo: 
1) w ydaw ania w charakterze wodza n a­
czelnego odpowiednich zarządzeń siłom 
zbrojnym , 2) rekw izycji wszystkich s ta t­
ków, 3) zam ykania stacji radiowych, 4) 
w strzym yw ania w szystkich kontraktów  i 
transakcji zagranicą, 5) zam ykania giełd 
na 3 miesiące, 6) kontroli nad zakładam i 
użyteczności publicznej, 7) kontroli nad 
im portem , 8) rekw izycji wszystkich środ­
ków kom unikacyjnych dla obrony naro ­
dowej, 9) przejm ow ania zakładów prze­
m ysłu do pracy na cele w ojenne i ew entu­
alnie roztaczania kontroli nad tym i zakła­
dami, 10) zniesienia ograniczeń co do go­
dzin pracy. Poza tym, jak  podkreśla „New 
York H erald T ribune", prezydent Roose­
velt, jako wódz naczelny ma praw o w y­
powiedzenia wojny Niemcom, Włochom i 
Japonii, kiedy uzna to za stosowne.
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
Po zaciętym oporze Anglicy opuścili 

Kretę. W alki na K recie zostały w  dniu 
1.VI zakończone. Po 12 dniach bohater- * 
skiego oporu i zaciętych w alk dowództwo 
angielskie postanowiło ewakuować K retę, 
gdyż z powodu b rak u  oparcia w  lotnic­
twie. w alka na K recie sta ła się nadal n ie- 
móżliwa. Niemcy rozporządzali bliskim i 
lotniskam i w  G recji oraz na Mylos i Scar- 
panto, K re ta  zaś leżała poza zasięgiem 
myśliwców angielskich, stacjonowanych w 
Egipcie. S tra ta  ta  jest dla Anglii bardzo 
bolesna, zważywszy szczególnie na duże 
ofiary, poniesione we flocie i arm ii. 15.000 
w ojsk bry ty jsk ich  i większość oddziałów 
greckich zostały ew akuowane do Egiptu. 
Sukces Niemiec jednak  jest okupiony ol­
brzym im i stratam i. Ogółem od początku 
w ojny na Bałkanach, w  rejonie Morza 
Śródziemnego i w  Irak u  Niemcy i Włosi 
stracili około 1.700 samolotów, a Anglicy 
tylko 260. W ciągu 12 dni w alk o K retę 
Anglicy, absorbując tam  całkowicie siły 
niemieckie, zdołali bez przeszkód prze­
wieźć większość swej arm ii z Abisynii do 
Palestyny, obsadzić granicę palestyńsko- 
syryjską i stłum ić ostatecznie powstanie 
w Iraku.

Egipt oczyszczony z wojsk niemieckich.
Niemiecko - w łoska ofensywa przeciwko 
Egiptowi została zupełnie pow strzym ana. 
Jak  stw ierdził Churchill „arm ia Nilu jest 
n ietknięta, natom iast Egipt został oczysz­
czony z w ojsk niem ieckich". Sollum  zo­
stało ostatecznie zajęte i u trzym ane przez 
w ojska angielskife. W alki przeniosły się 
pod Capuzzo do Cyrenajki. Tobruk n 'e  
tylko broni się w ytrw ale, lecz załoga jego 
potrafiła znacznie rozszerzyć pierścień o- 
brony, zadając nieprzyjacielow i ciężkie 
straty , zwłaszcza w  sprzęcie pancernym  i 
zm otoryzowanym. W ażną rolę spełnia w  
akcji bojowej RAF, wspomagając dzia a- 
nia bojowe na froncie i niszcząc kom uni­
kacje na tyłach nieprzyjaciela oraz głów­
ne jego bazy lotnicze i zaopatrzenia, szcze­
gólnie w Benghasi.

Kapitulacja ks. Aosty. Wódz naczelny 
arm ii w łoskiej w  Afryce Wsch., ks. Aosta, 
w raz ze sztabem  głównym włoskiej arm ii, 
5 generałam i oraz 19.000 żołnierzy złożył 
broń pod Am ba Alaggi. Dalsze 9.000 w ojsk 
w łoskich z 2 generałam i kapitulow ało pod 
Debra Marcós.

Straty włoskie w  wojnie kolonialnej, 
trw ającej niecały rok, wynoszą 400.000 za­
bitych, rannych i jeńców.

Likwidacja dywersji niemieckiej w Ira­
ku. W ślad za swoimi m inistram i i rodzi­
n ą  przywódca irrydenty  irackiej, Ali Ra- 
szyd, uciekł w raz z posłam i niem ieckim  i 
w łoskim do Iranu. W Bagdadzie u tw orzo­
no K om itet w ew nętrznego bezpieczeń­

stw a z burm istrzem  m iasta na czele. K o­
m itet ten  rozwiązał wszystkie form acje 
wojskowe, wezwał wojsko do złożenia 
broni i zwrócił się do dowództwa b ry ty j­
skiego o zawieszenie broni. W arunki te 
nie zm ieniają stosunków Anglii i Iraku, 
określonych poprzednim  układem.

Regent A bdull Iliach przybył do Bag­
dadu i tworzy nowy rząd, k tóry  w n a j­
bliższych dniach obejmie władzę. Rząd an ­
gielski zobowiązał się udzielić m u wszel­
kiej pomocy i uszanować niepodległość 
Iraku.

Bazy syryjskie udostępnione dla Niem ­
ców. Irak  zdołał uzyskać pomofc Niemiec, 
k tóre zasiliły arm ię iracką w lotnictwo. 
Stało się to możliwe dzięki tem u, iż F ra n ­
cja udostępniła lotnictw u niem ieckiem u w 
przelocie z G recji do Iraku  lotniska sy­
ryjskie. Wysoki kom isarz F rancji w D a­
maszku, gen. Dens, oświadczył, że spełni 
rozkazy rządu w  Vichy, a w razie prób 
naruszenia zbrojnego granic Syrii, odpo­
wie zbrojnym  oporem.

Współpraca niemiecko - fran cu sk i i 
reakcja Aliantów. A dm irał D arłan  wygło­
sił przemówienie, w którym  twierdził, że 
706.000 ton statków  francuskiej floty han ­
dlowej znajdu je się obecnie w  rękach 
aliantów, a 86.000 ten  zostało zatopione 
przez Anglików. Stanowi to — według 
niego — w artość 120 m iliardów  franków-', 
co wynosi więcej, niż kontrybucja, jaką 
F rancja  musi płacić Niemcom. Poza tym  
A nglia w łada obecnie francuskim i kolo­
niam i: Nową Kaledonią, Tahiti i A fryką 
Równikową. Mowa zaw ierała poza tym  
sugestie pod adresem  Turcji, próbujące 
poróżnić ją  z Anglią.

P rasa turecka jednogłośnie i w  nad ­
zwyczaj ostrej form ie zareagowała na 
przem ówienie adm . D arlana, odm awiając 
m u praw a przem aw iania do narodów  w ol­
nych i surowo potępiając jego obecną po­
litykę. Stw ierdziwszy dalsze stałe wyko­
rzystyw anie przez państw a ,,osi“ portów  
francuskich w  Północnej Afryce, samolo­
ty  angielskie bom bordowały port Sfax w 
Tunisie, gdzie trafiono sta tk i włoskie. 
Pod presją  A m eryki rząd w  Vichy p rze­
słał notę do W aszyngtonu, w  której 
stw ierdza, iż układ, zaw arty  z Niemcami, 
nie przew iduje w ydania' im  floty, ani u- 
dostpnienia kolonii francuskich.

Potępienie polityki marsz. Petairda. — 
P rezydent Roosevelt potępił politykę rzą­
du w Vichy, jako niezgodną z zapew nie­
niam i marsz. P eta in ‘a, który obiecał ją  
utrzym ywać w ram ach w arunków  zaw ie­
szenia broni, a przekształcił ją  w alians 
francusko - niem iecki. Naród francuski 
m usi się teraz oświadczyć: albo za N iem ­
cami, albo za Am eryką. W odpowiedzi na
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dem arche F rancji uczynione przez am ba­
sadora francuksiego w  W aszyngtonie, se­
k reta rz  stanu H ull oświadczył, że S tany 
Zjednoczone dom agają się od F rancji zo­
bowiązania na piśmie, iż w stosunkach z 
Niemcami nie wykroczy ona poza ram y 
w arunków  zawieszenia broni.
Represje amerykańskie. T ransporty  żyw­

ności z USA do F rancji zostały w strzy­
mane. S tatk i francuskie w  portach am e­
rykańskich w  liczbie 10 (m. in. „N orm an­
die") zostały obsadzone przez am erykań­
ską straż portow ą. Mówi się też o zam ro­
żeniu kapitałów  francuskich w  USA w 
wysokości 75.000.000 Ł.

Wytępienie podwodnych piratów. Linie 
kom unikacyjne m orskie Anglii są dziś 
niew ątpliw ie bardziej, niż dotychczas bez­
pieczne. A kcja niem ieckich łodzi podw od­
nych została p raw ie zupełnie zlikw idow a­
na. Liczba zatopionych niemieckich łodzi 
podwodnych zbliża się fuż do 200. O stat­
nio zatopiono łódź podyrodną, głównego 
asa niem ieckich łodzi podwodnych, kpt. 
P riena. Najw iększy z dotychczasowych 
konwojów z Am eryki, składający się z 50 
w ielkich statków  z ładunkiem  w artości 
25.000.000 Ł. zaw inął do portów  ang ie l­
skich po drodze zupełnie nie atakow any. 

Śmiertelna walka „Hood‘a“ z „Bisma c- 
W bitwie m orskiej na wodach 

G renlandii zatonął trafi'ony pociskiem w 
kom orę am unicyjną pancernik  angielski 
,.Hood“ (42 tys. ton). Spraw ca tego zato­
pienia pancern ik  niem iecki „Bism arck" 
został następnego dnia dopędzony przez 
flotę angielską i zatopiony.

O peracje RAF‘u przeciw  Niemcom nie 
uległy osłabieniu, m iała miejsce k ilku ­
dniowa przerw a jedynie w skutek b. złej 
pogody. Kolonia, Dusseldorf, ■ K iłonia 
W ilhelmshaven, H am burg i Brem a były 
bom bardow ane b. intensyw nie, często w  
nalotach koncentrycznych. Również porty 
francuskie i holenderskie dzieliły los por­
tów niemieckich.

N ad Anglią strącony został samolot n ie­
m iecki z gen. lotnictw a niemieckiego i je ­
go w spółtw órcą G rauerem .

„Prawda demaskuje fałsze propagan­
da niemieckiej. N apięte do ostateczności 
stosunki sowiecko - niem ieckie nie były 
dotąd ośw ietlane przez propagandę żadnej 
ze stron. D ługotrw ałe to milczenie p rze r­
w ał ostatnio dziennik sowiecki „Praw da". 
Dał on ostrą odpraw ę pism u fińskiem u 
„Helsinki Sanoma", które, posługując się 
inform acjam i propagandy niem ieckiej, do­
niosło o rzekomo bliskim  układzie so­
wiecko - niemieckim , przew idującym  m. 
in. oddanie U krainy. „Już najwyższy czas 
— pisze „P raw da" — by autop zaprzestał

dziecinady i w ybił sobie z głowy te głup­
stw a".

Dziennik „K rasnaja Zwiezda" (organ 
arm ii sowieckiej) doniósł o zmobilizowa­
niu w szystkich sowieckich rezerw  w ojsko­
wych, celem przeszkolenia ich w  wielkich 
m anew rach wiosennych na zachodzie.

Przemówienie min. Edena. Min. Eden 
wygłosił w dniu 29.V przemówienie o ce­
lach w ojennych Anglii. Zasadniczym ce­
lem. w ojennym  jest zorganizowanie św ia­
ta, opartego na wolności, k tórej znaczenie 
zostało podkreślone już przez Roosevelta 
w dniu 1.1 r. b. Istn ieje zgodność pod tym  
względem poimędzy W ielką B rytanią a 
USA, N ajważniejszym  celem w  polityce 
wew nętrznej,, jak  i w zagranicznej A lian­
tów będzie: 1) bezpieczeństwo, 2) zw al­
czenie głodu i nędzy w  Europie oraz zor­
ganizowanie rynku  pracy, (Europa może 
liczyć na pomoc surowcową i żywnościo­
w ą z USA, A m eryki Łacińskiej i W ielkiej 
B ry tan ii), zapobieżenie powrotowi do 
chaosu św iata przedwojennego. Po w ojm e 
W ielka B rytania znajdzie drogi finansowe 
i u łatw ienia dla odbudowy Europy. Dwie 
w ojny ostatnie nauczyły nas tego, iż pow ­
stać powinna w ielka rodzina narodów  i 
wspólność celów i pracy. W tej nowej 
Europie Niemcy muszą mieć swoje m iej­
sce, ale w ustalonych wąskich ram ach. W. 
B rytania nigdy nie zapomni, iż Niemcy 
nadużyły swojej potęgi, prowadząc w  cią­
gu ostatnich stu  lat pięć wojen. F ak t ten  
nie może się nigdy więcej powtórzyć. Za­
bezpieczeniem tego bęc^a powojenne w a­
runki polityczne i wojskowe. Do zajęcia 
tego stanow iska zmusza nas to: „iż nazi­
ści są w  swoich planach podboju św iata 
tak  niepowstrzym ani, jak  i w swej b ru ­
talności oraz że tyran ia nazistowska ni ■ 
może trw ać nadal". N astępnie min. Eden 
złożył oświadczenie na tem at stanow iska 
Anglii, wobec św iata arabskiego, p odk re­
ślając, iż k ra j jego jest związany trad y ­
cyjną przyjaźnią z A rabam i. W. B rytania 
całkowicie popiera niepodległościowe d ą­
żenia Arabów  w Syrii. A rabi dążący do 
zjednoczenia mogą liczyć na całkow itą po­
moc rządu J. K. Mości

Samobójstwa, aresztowania i dynrsje. 
Po zatopieniu „B ism arcka" w  Oslo popeł­
nił samobójstwo adm irał Boem. Chodzą 
również pogłoski o dym isji w ielkiego ad­
m irała Raedera. W Niemczech aresztow a­
ny został K urt Schmalz, przyjaciel Hessa 
i wysoki dostojnik hitlerowski.

We Włoszech, po masowych dym isjach 
w arm ii, otrzym ali dym isję sekr. gen. p a r­
tii faszystowskiej, Starace, oraz osobisty 
sekretarz Mussoliniegc, Sebastian!.

Loteria liczbowa to nowy niemiecki środek demoralizacji mas polskich
- -tek? r ' f !  patriotyczny ^w inien, ją bojkotować i zwalczać.



Przygotow ania w ojenne rosyjskie. W e­
d ług w iadom ości z A n k ary , w  R osji odby­
w a ją  się w  obecnej chw ili w ie lk ie  m a ­
n ew ry  n a  g ran icy  fiń sk ie j, n a  K aukaz ie  
oraz n a  U k ra in ie . M anew ry  odbyw ają  się 
z udzia łem  dużych oddziałów  w ojsk  sp a ­
dochronow ych  i b ron i p rzeciw lo tn iczej.

5 a ° D r ó h ° H p / V ÓWnieŻ ćw iczenia o b a r ­
c z a n y m . d8SantoW “ k ich  n a  M orzu

r a B ren n e rze - H itle r i M us- 
so lim  spo tka li się w  d n iu  2 czerw ca r. b

Z6™ 6? 6' °  p rzeb ieSu sp o tk an ia  nie 
zosta ły  w ydane  żadne kom un ika ty .

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
W W ielkopolsce. T erro r  trw a  n a d a l z 

niesł& bnącą siłą. Pod  pozorem  zem sty  za 
u ro jo n e  k rzy w d y  n iem ieckie, okupanci 
s to su ją  w  dalszym  ciągu b estja lsk ie  p rze- 
sw iad o w an ia  i tęp ien ie  w szelkich  p rz e ja ­
w ów  polskości. W ydaw ane w  n ies łychane j 
obfitości zarządzenia , s tw a rza ją  d la  lu d ­
ności po lsk ie j koszm arne w p ro st stosunk i. 
U rząd nam iestn iczy  w  P oznan iu  tw orzy  
np. obozy d la  przym usow ego w ychow an ia  
dzieci polskich , k tó rych  rodzice n ie  d a ja  
ręko jm i, iż w ychow ają je  „w  duchu  cza- 
o "  ,°b,ec? y .ch“ ' U stanow iono k a rę  do 150 
RM lu b  6 tygodn i aresztu  za po rozum ie­
w an ia  się lu b  w ręczanie czegokolw iek 
jeńcom  lu b  osobom  uizędow o oddanym  
pod  dozor n iem ieck i. Do tych  o s ta tn ich  za ­
licza się rów nież  jeń có v  zw oln ionych  do 
ro b o t oraz w yw iezionych przym usow o 
ro b o tm kow . N ie w olno m ów ić po po lsku  
w  tram w a jach , n a  u lic a *  i w  sk lepach . 
S ystem atyczn ie  niszczone są b ib lio tek i p u ­
bliczne: w iele  z n ich  oddw o do zm ielen ia  
do pap ie rn i.

W Poznaniu zjaw iły  sę w  dn. 8 n a  & 
m a ja  bom bow ce angielskie. N alo t m ia ł 
m ie jsce  m iędzy  godz. 2 a 5 n a d  ran em  W 
w y n ik u  bom b ard o w an ia  Sburzony został 
b io w a r  H u ggera  oraz sąsildnie kom ieo i- 
ce, położone p rzy  zbiegu flicy F ocha i 
Ś n iadeck ich ; w  b u d y n k u  dv0rca  g łów ne­
go, w  pobliżu  k tó rego  pad® o lbrzym ia 
bom ba, w y p ad ły  w szystk ie  izyby. S tra ty
L Zt  myCh -Wt P o zn an iu  w y ra ż ą  trzy d z ie ­
ści k u k a  osob, p raw ie  wyłfeznie N i e m ­
ców. O brona przeciw lotnicĄ  by ła  n ie  
czynna. N alo t b y ł zupełną  niespodzianką' 
B om bardow ane b y ły  ró w n ią  O strów  
W lkp. i B ied rusk . ow

N a Pomorzu w  nocy z 17 rt, 18 m am
m łv n v  R v J f  jw ieksze  m ły n y  Pom orza:
, ■ y. U ych tera  w  T o run iu , rał;n w L u ­
b iczu  i w i«lkip m łyny  w  PrzechoVie. S tr a -
te ra ą w  TrZ ym -e ’ W  Samych m ł y n a c h  R ycb- te ia  v. T o ru n iu  spaliło  się 2 i pó K siaca

wtedZze0Za 1 m 9lm Ja k 0  przyczy n § oożarów  
4 ie  sa h o ^ "miew le Upa,t r u k  zorginizow a-

aresSzmZen p p b llcznych . zostało  siośród 
r *  nod T  ro zs trze lanych. W ieś tło to-

pod  T orun iem , zam ieszkała  p rzd  k o ­

lon istów  niem ieck ich , w  tym  sam ym  cza­
sie spaliła  się.

C J L  “ asow e w ysied lan ia , rozpc-
W ysiedla m!e.siącu  trw a ją  nadal.

? P rzew ażnie n iezdolnych  do
n o w *  f  rco w . I  ka lek i. D rugą g ru p ę  s ta -

t Z-^ ‘ n ieI° ja ln i obyw atele , k tó rych
• Jajn5 sc Polega p rzew ażn ie  na  posri

i Z  ■ i  zw i^zk u  z w ycofan iem  polic ji z 
o h * !1 - e Pa r ty.jn e. O sta tn io  te rro r 
s k d l V s T ^ d 2 kS-ęŻy’ k tó ry ch  m asow o w y- 
ie  -od hvP p a ra f ia ln y ch  i a re sz tu -
n -w e t ™ i e , p o z o [ e m - Ak ta  p a ra f ia ln e  i
O s ta tn i^ n  tZf  3 Się n a  m ak u la tu rę . O sta tn io  p ow sta ł o stry  za ta rg  pom iędzy
G :  e iserem  a b iskupem  łódzkim , k tó ry  od-
m o w u  podp isan ia  p ro to k u łu  oddan ia  na
i.m m k  „H itle r  Ju g e n d “ gm achu  se m m --
n u m  duchow nego  w  Łodzi.

W  K rakow ie trw a  n ad a l proces opano­
w y w an ia  przez N iem ców  w szystk ich  n a ­
w et d ro b n y ch  p laców ek gospodarczych
ne T n f m WSZyStkf  Z akłady S M tro n o iJc z -  
rO , i w i ?  20sta ły  p rze ję te  przez N iem ­
ców  V olksdeutschow  i U kra ińców  W łaś­
ciciele P o lacy  o trzym ali pod rzędne re s ta ­
u ra c je  żydow skie na  K azim ierz,!, skąd  
ó y ao w  w ysiedlono do g h e tta . W k sieg a r- 
n .a cn  k rakow sk ich  zostały  m ta tn io  f m -  
fiskow ane w szystk ie  m o d litew n ik i i ksia>- 
k „ 4 °  » ab °żenstw a , w  k tó ry ch  zam ieszczo­
ne  by ły  m od litw y  za Polskę.

M asow e ucieczki z robót w  Niem czech.
. w y  n u m e r w  r . b„ czw arty  z kolei 

F ah n dungsnachw eis , dz ienn ika  In w ig ila - 
ty jn eg o  a la  G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  
T  1 ~ £ °  k w ie tn ia , w ydaw anego  co m ie ­

s i ć  w  K rak o w ie  z rozkazu  G łów nodow o- 
iqcego  S P  i SD (S taa tspo lize i i S icher- 

cheitspo lizei) p rzynosi w ykaz p onad  8 ty -
r ! l CZ  n ?zw isk  P o laków , poszuk iw anych  

rożne o rg an a  po lic ji n iem ieck ie j.
knf,H 0bliŻSZym zbad an iu  tego w ykazu  o- 
kazu ję  się, ze. na jliczn ie jszą  g ra n e  poszu­
k iw an y ch  stan o w ią  robo tn icy  P o lacy  zb ie-

1 Z Rzeszy  (około 60 proc  wcy trach  4.8b0 osób). y  ’ w
T en fa k t je s t n ie  ty lko  ja sk raw y m  do­

w odem  kłam liw ości u rzędow ej p ro p a g a £  
ay  n iem ieck ie j w  Polsce, k tó ra  s ta ra %
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wszelkimi sposobami wmówić głodującym  czany „porządek" hitlerow ski, w którego
robotnikom  polskim  korzyści i dobrodziej- ram ach są możliwe masowe w ędrów ki
stw a w yjazdu na roboty do Rzeszy, ale przez Rzeszę robotników polskich, z regu-
również rzuca ciekawe światło na okrzy- ły nie znających języka niemieckiego.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  T A J N E J
„Wiadomości Polskie" (z dn. 25.V.1941 

r.). W czołowym artykule p. t. „Tygrys i 
hiena" om awiany jest nieunikniony, a 
ciągle odw lekany konflik t pomiędzy Niem­
cami a Rosją. „Układ z dn. 23.VIII.1939 r. 
pozwolił Niemcom, zabezpieczonym od 
Wschodu, rozbić kolejno: Polskę, Norwe­
gię, F rancję, opanować W ęgry i Rum unię, 
otworzyć sobie drogę na Bałkany. Rosja 
przez ten  czas bez żadnych trudności albo 
m inim alnym  kosztem przesuwam, swe g ra­
nice ku Zachodowi, powiększając liczbę 
państw , należących do ZSR.R. Stosunki 
popsuły się dopiero na skutek uporczywej 
penetracji niem ieckiej na Bałkany i za­
grożenia Bosforowi. Rosja już nie inkasu­
je  zysków z cudzych zdobyczy. Od czasu 
zaś zadeklarow ania się Am eryki, jako a r ­
senału i śpi.chrza angielskiego, Niemcy 
muszą znaleźć sobie równie w ydatne źró­
dło żywności, surowców i sił produkcyj­
nych. Ten im peratyw ny nakaz polityki 
niemieckiej musi być zrealizowany czy to 
za zgodą, czy w brew  woli Sowietów. O- 
czywiście Niemcy woleliby opanować bo­
gactw a natu ra lne  i zakłady produkcyjne 
Rosji pokojowo, tj. szantażem i groźbą, a 
nie zdobywać ich siłą. Czy jednak  Rosja 
bez w alki może zgodzić się na kap itu la­
cję, niweczącą jej prestiż m iędzynarodo­
wy i w ew nątrz k ra ju . Teraz tygrys n ie­
miecki gotuje się do skoku na sowiecką 
hienę. Czy przyjm ie ona walkę, czy też 
um knie przed wrogiem, n ik t tego nie od­
gadnie. Trzebaby znać praw dziw ą siłę m i­

litarną  Sowietów, a — co trudniejsze — 
niezbadaną psychikę, pełną m rocznych 
zakam arków, nagłych skrętów  i ta jem ni­
czych bezdroży."

„W. R. N.“ (z dn. 3.V.1941 r .) . A rtykuł 
w stępny p. t. „Na długiej fali" zawiera 
następujące stwierdzenie: „Nadzieje na
szybkie zakończenie wojny m aleją coraz 
bardziej. Przewidywania zakończenia an ­
gielsko - am erykańskich przygotowań do­
piero za rok, czy półtora, okazały się cał­
kowicie słuszne. Tak też nastaw iona była 
i jest cała Anglia, tak inform owali nas i 
inform ują nasi towarzysze, przebywający 
na em igracji. Żaden szczęśliwy przypadek 
nie przyszedł, by skrócić nasze cierpienia. 
K ielich goryczy musimy wychylić do dna. 
Przedłużanie się zaś działań w ojennych 
nakazuje nam  prtcę dla wolności i spra­
wiedliwości społe<znej nastaw ić na możli­
wość trw ania oktpacji na czas dłuższy, co 
ze swej strony fociąga konieczność w y­
ciągnięcia konselwencji w  zakresie metod 
pracy i w alki. Znów sta je na porządku 
dziennym  przed  wszystkim  kw estia p il­
nego strzeżenia zasadniczej linii politycz­
nej, polegające; na zachowaniu jednej o- 
rientacji, irien te ji polskiej, orientacji na 
zwycięstwo spawy wolności i dem okracji, 
k tórej to spra/y  kw estia polska jest czę­
ścią organiezrł- W takiej chwili zarówno 
od zespołów, jak i od jednostek można i 
należy żądać więcej, niż w  czasach n o r­
m alnych. Tezwiększone obowiązki podej­
m ujem y i w pełnim y."


